
Dziewiętnasty ilustrowany dodatek poświęcony wojnie.

Wojna na Dalekim Wschodzie
w ilustracjach „Wiel(u“.

W tych dniach w redakcyi naszej zgromadzili 
się wyjeżdżający na plac boju, a powołani do służby 
w armii wojennej chorążowie rezerwy z Warszawy, 
aby przed odjazdem na dalekie pole krwawych walk 
fotografować się we wspólnej grupie przed podróżą, 
z której powrót jest tak bardzo niepewny. Grupę 
tych oficerów polaków, zdjętą przez zakład artysty
czny p. Czesława Kulewskiego (Nowy Świat 57), po- 
dajemy dziś na pierwszej stronnicy naszego dodatku, 
obok fotografii wysłanego również na Daleki Wschód 
w charakterze lekarza wojskowego d-ra Stanisława 
Dutkowskiego z Płońska. Oto ich nazwiska w po
rządku w jakim zgrupowani są na fotografii:

: A) Rząd dolny. 1) Alojzy Zembrzycki, prowi
zor farmacyi, żonaty, szkoły kończył w Dorpacie; 2) 
Sstanisław Witkowski, pedagog, szkoły kończył w 
Równie; 3) Paweł Krawczyński, handlowiec, szkoły 
kończył w Łodzi; 4) Bronisław Borowy, student IV 
kursu warsz. politechniki; 5) Stanisław Rogaliński, 
technik, szkoły kończył w Łodzi; 6) dr. Kazimierz 
Orzeł, ordynator szpitala dla dzieci; 7) Ryszard Le
nartowicz, urzędnik mirkowskiej fabryki papieru, wy- 
chowaniec szkoły Łaskusa i Kronenberga; 8) Jan 
Nowodworski, adwokat przysięgły, z Płocka, żonaty: 
9) Aleksander Kuciński, cukrownik, szkoły kończył 
w Warszawie.

B) Rząd górny: 1) Czesław Rzepecki, majster 
garbarski, skończył II gimn. w Warszawie; 2) Kazi
mierz Happach, urzędnik zakładów ostrowieckich, 
skończył gimnazyum w Piotrkowie; 3) Stefan Ogilba, 
urzędnik komory celnej, skończył V gimn. w War
szawie; 4) Stanisław Izdebski, inżynier mechanik, 
szkołę kończył w Rydze; 5) Maryan Krzesimowski, 
pomocnik adw. przysięgłego, skończył uniw. war
szawski; 6) Władysław Grzeszkiewicz, urzędnik kolei
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warsz. wied., skończył IV gimn. w Warszawie; 7) Ste
fan Jeżewski, współpracownik firmy „Cedergren“, 
żonaty; 8) Jan Zaniewski, technik, urzędnik Tow. 
ubezp., żonaty, skończył szkolę Wawelberga i Ro- 
twanda; 9) Eugeniusz Mirecki, inżynier technolog, 
skończył szkoły w Rydze.

Druga zbiorowa grupa pomieszczona w dzisiej
szym dodatku, przedstawia maszynistów i pomocni
ków dr. żel. nadwiślańskich i warszawsko-wiedeń- 
skiej, powołanych do służby na Dalekim Wschodzie. 
Jest to grono tych, którzy opuścili Warszawę w dniu 
18 b. m. z dworca terespolskiego na Pradze. Foto
grafię na dworcu zdejmował zakład J. Machowskiego 
(Złota 5). W grupie tej znajdują się: M. Jaworski, 
W. Urbański, A. Domański, S. Sawicki i W. Piotrow
ski („depo Warszawa—Brzeska-); W. Kruger, A. 
Chek („depo Lublin“); S. Jurewicz, I. Dobielecki, J. 
Jankowski („depo Warszawa—Kowelska“), S. Janic
ki, T. Chmielewski, J. Lebiedziński, M. Staniszewski, 
R. Kamiński, W. Pruszyński. Pierwszym celem po
dróży maszynistów znajdujących się w tej grupie jest 
Czelabińsk.

...W tych dniach dopiero dzienniki i czasopisma 
europejskie otrzymały od swoich korespondentów z 
placu boju listy i rysunki, zdające szczegółowo spra
wę z pierwszej wielkiej bitwy rosyjsko-rapońskiej 
wojny, stoczonej przy przejściu rzeki Jalu przez ar
mię generała Kurokiego z korpusem generała Zuzuli- 
cza pomiędzy 29 kwietnia a 1 maja. Dzisiejszy nasz 
dodatek zawiera reprodukcyę rysunku dokonanego na 
miejscu przez jednego z korespondentów-rysowników. 
Chwila, któą utrwalił arjysta przedstawia budowę 
mostu pontonowego przez japończyków pod ogniem 
rosyan pomiędzy brzegiem koreańskim a wcinające- 
mi się w rzekę wzgórzami Houssan; mostem tym prze
szła na brzeg mandżurski gwardya i druga dywizya 
Kurokiego. Do bitwy nad Jalu odnosi się także fotogra
fia grupy żołnierzy rosyjskich rannych w tej bitwie, 
oraz rysunek przedstawiający na dworcu w Mukdenie 
spotkanie transportów rannych pod Kiulenczenem z 
świeżemi wojskami, odjeżdżającemi do Liaojanu.

Listy, które świeżo nadeszły, są nie mniej cie
kawe od rysunków: oto szereg barwnych plastycznych 
szkiców, nadesłanych przez korespondenta berliń
skiego Localanzeigera, który razem z japończykami 
przeprawiał się przez Jalu:

...„Przyzwyczajamy się do wszystkiego! — za
czyna się list pierwszy. - Kiedy przed ośmiu dniami na 
froncie nad rzeką działa otworzyły paszczęki, tłoczyli
śmy się ku szczytom gór, po za któremi wśród przej
mująco jeszcze zimnych nocy obozowały japońskie 
wojska. Oficerowie i żołnierze wyciągali szyje, aby 
spojrzeć w dolinę. Na drodze Seul — Widżu uwijali 
się adjutanci i gońcy. Niebawem, po za generałem Ku- 
roki, niestrudzonym, spokojnym, zawsze palącym cyga
ro, pokłusowała na front główna kwatera. ' Jeśli te
raz już da się słyszeć huk dział, na hałaśliwą ich wy
mowę mało się już zwraca uwagi, chyba, że huk jest 
znacznie żywszy niż zazwyczaj. Dnia 28 kwietnia pa- 
dło tylko kilka strzałów. Deszcz snąć zniechęcił ar- 
tylerzystów. Nawet granaty były nie w humorze, nie 
nuciły tak jasno i wesoło swojej zwykłej, krótkiej 
piosnki w powietrzu;—burcząc, przecinały gęstą, wil
gotną atmosferę.

„Główne zadania spoczywały na japońskiej służ
bie wywiadowczej. Jeden z licznych oficerskich pa
trolów pieszych, przeprawiających się przez rzekę z 
nieporównaną odwagą w bród albo w pław, a spę
dzających noce na rosyjskim brzegu i posuwających 
się często po za straże przednie przeciwnika, stwier
dził, że rosyanie przed świtem opuścili pozycye zaj
mowane na wyspie Głowy Tygrysiej. Są to strome, 
skaliste wzgórza, wznoszące się z niebieskawej po
wierzchni wody tuż naprzeciwko Widżu. Wyspa ta 
jest fortecą utworzoną przez przyrodę, panuje nietyl-
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Żołnierze statku „Kiucziu Maru“ strzelający w chwili tonięcia statku.

ko na prawo i lewo nad daleką równiną rzeczną, ale 
także nad płaszczyzną na japońskim brzegu. Chroni 
ona także przed wzrokiem i ogniem nieprzyjaciela 
kluczowy punkt pozycyi rosyjskiej. Jej szeroki grze
bień osłania przed okiem patrzących z brzegu połud
niowego przełęcz, przez którą wśród rosyjskich po- 
zycyj prowadzi droga Kiulenczen Mukden. Cofnięcie 
się rosyan tłómaczy się tem, że nowoczesna taktyka 
często potępia podtrzymywanie pozycyj wysuniętych 
przed właściwą linię obronną. Japońscy strategicy 
są zdania, że w tym wypadku należało tego punktu 
bezwarunkowo bronić, bo przedstawiał on zbyt wiel
kie korzyści dla całej akcyi obronnej, aby można go 
było odstępować dla wojsk działających zaczepnie. Z 
chwilą, gdy wojska rosyjskie ustąpiły z wyspy Głowy 
Tygrysiej, przed pozycyą rosyjską pozostał martwy 
kąt, przez co japończycy niepostrzeżenie mogli się 
zbliżyć do rzeki. Oficerowie sztabu japońskiego tłó - 
maczą sobie ustąpienie rosyan tem, że dwie baterye, 
znajdujące się na wyspie, zbyt narażone były na nie
spodziewane nocne ataki, bo japońskie straże przed
nie zajmowały coraz dalej i szerzej okoliczne wyspy 
północne. Spodziewano się też tego, że baterye rosyj
skie będą wycofane, lękano się jednak, że zastąpi je 
piechota.

„Dnia 29 kwietnia o godz. 3 po południu zazna 
ezyl się pewien ruch wśród rosyan. W okolicach 
Widżu, które przebywałem konno w pół godziny po
tem, słyszałem co minutę dwa strzały rosyjskich ba- 
teryi. Pokazywano mi jeszcze w południowej stronie 
miasta kawałek świeżo rozpękłego granatu dziewię- 
ciocentymetrowego. Dowodziło to, że i rosyanie ma
ją ciężkie działa. Miasto Widżu zabudowane chiń- 
skiemi chatkami, tym razem nie odniosło szkód, ale 
tuż obok przewożono do niego z nad brzegu rzeki 
rannych japończyków. Pod czerwonem przykryciem. 

które japoński żołnierz nosi zawsze obok płaszcza 
przy tornistrze, leżeli na noszach utworzonych z sza
rego płótna pomiędzy dwoma kijami bambusowemi. 
Niektórzy byli bezprzytomni, albo spali. Blada twarz 
jednego z podoficerów zbryzgana była krwią. Mówio
no nieraz, że podczas wojny tępieje wrażliwość na 
widok ludzkich cierpień i trupów. Według mego 
przekonania wrażliwość ta tępieje już wtedy, gdy się 
wstępuje na pole walki. Myśl przyzwyczaja się, że 
nerwy wzroku, przyniosą jej krwawe i straszne obra
zy. Kto się roztkliwiał choćby nad psem przejecha-

„Gromoboj“ krążownik eskadry 
władywostockiej.

nym wśród zgiełku wielkiego miasta, patrzy teraz 
obojętnie na długie szeregi zwłok i okaleczonych ciał. 
A na froncie, gdzie granaty walą w takt orkiestry 
wojskowej, nie można się nawet wstrzymać od uśmie 
chu, gdy się widzi jak grupa żołnierzy w przerażeniu 
rozbiega się na wszystkie strony przed padającym 
wśród nich granatem, choć w mieście zapiera się prze
cież oddech na widok spadającej na przechodniów da 
chówki. Współczucie dla rannych odzyskuje się póź-

„Harakiri na pokładzie tonącego „Kincziu Maru“.

niej, gdy się zwiedza szpitale. Dopóki kule świszczą 
o tego rodzaju wzruszeniach nie może być mowy. In
stynkt mówi, że gdzie drwa rąbią tam trzaski lecą.

„Ze starodawnego wału miasta Widżu spadające
go stromo ku rzece przyglądałem się rosyjskim pozy- 
cyom. Przed niemi rozciąga się piasczysta płasz
czyzna gdzieniegdzie szeroka więcej niż na kilometr. 
Z powodu nizkiego stanu wody brzeg o stromej sto 
czystości osuwa się na wysokość wzrostu człowieka 
ku powierzchni rzeki. Rzeka obejmuje trzema ra
mionami w ogólnej szerokości około 4,000 m. masę 
wysp. Szerokość kotła doliny od grzebienia rosyj
skich wzgórz, aż do wzgórz japońskich oceniam na 
6 — 7 tysięcy metrów. Radzić się map jest rzeczą 
zbyteczną: wszystkie się mylą, nawet czasem o wiele 
kilometrów. Płaszczyzna rozciągająca się przed ro- 
syjskiemi pozycyami i łagodnie podnosząca się ku 
północy rozpada się na dwie części tam, gdzie po za 
wyspą Głowy Tygrysiej znajduje się wioska Kiulen- 
czea i biała droga prowadząca przez przełęce do 
Mukdenu. W środku pomiędzy obiema częściami pły
nie wpadająca od północy do Jalu pod kątem pros
tym rzeka Aiho, która robi wrażenie szerokiej zatoki 
wdzierającej się w łańcuch wzgórz na północ od rzeki.

Przejście rzeki Jalu przez armję generała Knrokiego. 
Według rysunku dokonanego na polu bitwy.



Grupa rannych fotografowana po bitwie nad Jaln.

„Rosyanie robią na mnie dobre wrażenie“. Ar- 
tylerya nie strzela tak dobrze jak japońska, ale zaw
sze osiąga poważne rezultaty. Ogień jednej bateryi 
i trzech dział z wzgórz na wschód od Aiho, kierowany 
był w nasypy zajęte przez japońską piechotę. Wyspy, 
te, górzyste, pokryte domami, drzewami i krzakami, 
osłaniają japończyków przed wzrokiem rosyan. Ogień 
artyleryi miał temu zapobiedz i odepchnąć przeciwni 
ka na południowy brzeg rzeki. Granat padał za gra
natem. Czerwony błysk i płomień gaśnie z dymem 
w chmurze .piasku. Cztery strzały rozwaliły w gruzy 
masywny dom komory celnej na wyspie Osakito. Tuż 
obok słomiane dachy chat stanęły w płomieniach. Fu- 
rya wojenna zapaliła już pochodnie i rzuca płonące 
ciosy swojej rózgi w takt huku dział po nad suche 
darniowe blizny. Tlące się kłęby dymu, pchają się 
naprzód. Z wyspy do wyspy przelatują iskry i za 
mieniają się w płomienie; chciwie liżące języki ja
skrawą purpurą buchają przez szare kłęby dymów, 
rosnące coraz bardziej i skupiające się w jedną wiel
ką chmurę. Miałem wrażenie, jakby jakiś olbrzymi 
i widmowy okręt płomieni za wiatrem zachodniem 
posuwał się w głąb rzeki. Na chwilę ucichł ogień. 
Ludzie odpoczęli, aby przyjrzeć się jak spełnia swoje 
dzieło zbrodniarka i niszczycielka wojna. Spełniała 
je bez wytchnienia: dopiero około północy opadła gę
sta szara pokrywa dymu na ostatnie płomienie i znik
nęła wraz z niemi. Pokojowa praca kilku dziesiątek 
lat, w kilku godzinach zamieniła się w gruzy i popiół.

„Nie wszystkich jednak japończyków znajdują
cych się na wyspach, zmusił ten ogień artyleryjski 
do ustąpienia na południowy brzeg rzeki. Na ramie 
niu rzecznem, na południe od porzuconej przez ro
syan Głowy Tygrysiej, pionierzy pracowali w dalszym 
ciągu nad mostem, który miał połączyć japońską po 
zycyę z tym punktem oparcia, wybranym przez sztab 
japoński za bramę do rozpoczęcia ataku Skały wy
spy osłaniały pionierów. Wtedy—była to godzina 4 a 
po południu—na przełęczy na wschód od Kiulencze- 
nu w długim galopie i przy ostrem ^krzywieniu po
suwać się zaczęła na dół baterya rosyjska. Wjechała 
daleko w otwartą płaszczyznę. Blizko brzegu działa 
odwróciły się na most, zatrzymały się, wycelowały i 
rozpoczęły ogień na pionierów. Stały na płaskim brze
gu w odległości 4 kim. od japońskich dział i poniżej 
nich. Każde działo dało trzy wystrzały; pionierzy roz
biegli się i znikli. Przerwy między jednym a drugim 
strzałem były regularne, jakby to nie strzały były, ale 
tykanie zegarka; w chwilę potem spokojnie ale z bły
skawiczną Szybkością baterya tą drogą, którą przy
była, puściła się z powrotem we wzorowym porząd 
ku. Granaty japońskie wypuszczone dopiero teraz, nie 
mogły jej już dosięgnąć. Jeden tylko pocisk wyrzucił 
z siodła odosobnionego jeźdźca, może samego do
wódcę bateryi. Należało mu się pewne uznanie. Podo
bną śmiałość objawiała kompania, która posuwała 
się wzdłuż rzeki Aiho; podobno był to zamieniony w 
piechotę szwadron kawaleryi. Oddział słał w dolinę 
rzeki ogień karabinowy. Już tego wieczora jasnem 
było, że stali naprzeciw siebie równie zdecydowani i 
odważni przeciwnicy: walka nad Jalu musiała koszto
wać dużo przelanej krwi!

„Dnia 30 kwietnia zaświtał wspaniały poranek; 
imponująco wyglądał w jego oświetleniu pochód wojsk 
japońskich z głównej kwatery w Komante do Widzu.

„Początek bombardowania rosyjskiej pozycyi za 
powiedziany był w razie pogody na godzinę pierw

szego brzasku. Ale o godzinie 6 zrana nad widno
kręgiem unosiła się jeszcze leciuchna mgła. Wysoko 
na nieboskłonie świeciło jaskrawe słońce i nieskończone, 
jasne, przejrzyste, koreańskie niebo. Dokoła świeci
ły się dyamenty rosy na drzewach i kłosach, których 
owoców nikt w tym roku zbierać nie będzie. Ptaki 
śpiewały i kwiaty wiosenne lśniły wspaniałością 
barw. Koń mój brodził przez morze dzikich, czer
wonych rododendronów po wzgórzu na prawo od Wi- 
dźn. Z wzgórza dostrzegłem rzekę Jalu; i nad nią 
panowały jeszcze przezroczyste, mgliste opary, zwol
na podnosząc się ku obłokom. Promienie słońca pi
ły chciwie mgły. O godzinie wpół do dziewiątej go
lem okiem można było dojrzeć okopy rosyan pod Kiu- 
lenczenem. W kwandrans potem padł pierwszy 
strzał.

„Rosyanie po przeciwległym brzegu zwlekali z 
odpowiedzią. W końcu dała się wreszcie słyszeć — 
ale tylko z owych dwóch, z poprzedniego dnia już 
znanych, bateryj. Widocznie tylko w razie koniecz
ności chcieli rosyanie zdemaskować pozycye innych 
bateryi, przeznaczonych do odegrania roli w chwili 
ostatniego wielkiego ataku i do stanowczego rozstrzy
gnięcia. Wtedy żelazny grad dwudziestu ciężkich 
haubic potowych i wszystkich dział trzydziestu japoń
skich bateryj spadł na żołnierzy obsługujących owe 
dwie baterye rosyjskie. Musiały po 20 minutach za
milknąć, a na uwagę tylko zasługuje fakt, że po kil
ku godzinach mogły znowu wziąć udział w walce, gdy 
poległych na pozycyi kanonierów można było zastą
pić innymi. Japończycy, wśród ognia przeciwnika, 
z minuty na minutę wolniejszego, nie ponieśli żadnych 
strat. Wyżej wzniosło się słońce, na stanowiskach 
rosyjskich zapanowała cisza. W nadziei wyszukania 
rosyjskiej artyleryi i wydarcia odpowiedzi z paszcz u

Na dworcu w Mukdenie: Ranni z nad Jalu i nowe wojsko odjeżdżające do Liaojanu.
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krytych dział, japończycy macali granatami wzgórza 
rosyjskich pozycyj. Każdy grzebień górski, każdy 
skalisty wyskok, ostrzeliwali z prawej strony, z lewej 
i z centrum. Daremnie! O godzinie wpół do dzie
siątej nastąpiła jedna z tych pauz, które dla obser
watorów bitew są tak niezrozumiałe, a fachowcom 
dają tyle do myślenia.

„Na stoku poza mną rozłożył się przy ściągnię
tych karabinach pułk piechoty gwardyjskiej. Kor
pus oficerski stał niedaleko mego punktu obserwacyj • 
nego poza wzgórzami. Rozmawiali z sobą po japoń- 
sku. Ale nie potrzebowałem tłumacza, aby zrozu
mieć o czem mówili: tematem rozpraw było pytanie, 
czy już dziś powziąć decydujące postanowienie i for
sować przeprawę przez rzekę. Widzę wzruszanie 
ramion, rezonowanie, miny niecierpliwości i siadanie 
na trawie, z wyrazem mówiącym zrozumiale: „Gdy
bym to ja dowodził! Wiedziałbym, co mam czynić. 
Ale ponieważ inni mają to szczęście, ostatecznie mi to 
wszystko jedno, co postanowią!“ Tout comme par- 
iollt.

„Scena ta objaśnia trochę, co odczuwają codzien
nie oficerowie w szeregach prowadzącej wojnę armii. 
Przedemną stał stary pułkownik. Pod posiwiałym 
włosem czerniała pomarszczona twarz żołnierska, po 
dobna do zużytego rzemienia. Wiedział równia ma
ło jak jego porucznicy albo widzowie z obcych kra
jów, co się stanie. Podobnie jak zwykły szeregowiec 
był on tylko kółkiem w wielkiej maszynie, która dla 
nas niewtajemniczonych z niepojętych powodów na 
chwilę stanęła, a przecież posłuszna woli jedynego 
świadomego celów człowieka, pracowała bezustannie 
dalej. Życie wojenne ma niezawodnie dla żołnierza 
dużo stron wesołych i radosnych. Przygnębiająco 
jednak działać musi świadomość, że dniami, tygo
dniami i miesiącami trzeba się wlec za wolą czyjąś 
nie wiedząc: dlaczego; wypoczywać, nie wiedząc: dla
czego; bić się, przelewać krew i umierać — zapewne 
dla ojczyzny i dlatego radośnie — ale zawsze jednak, 
na razie przynajmniej, nie wiedząc: dla czego. Żoł
nierze przyznają mi słuszność, ale dodać trzeba, że 
spełnianie obowiązków wśród takich okoliczności, nie
zawodnie jest czemś najbardziej stoickiem,najbardziej 
heroicznem. Mimo tego sądzę, że na polu walki wi 
dać tylko najmniej świetną stronę żołnierskiego ży
cia. Patrząc na starego pułkownika z medalami za 
wojnę chińską czuło się, jak chętnie oddałby na usłu
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jednak ten żołnierz po 35-letniej służbie nie miał do 
czynienia na tem polu walki nic innego, jak tylko je
chać w dolinę — do kotłów z ryżem.

„Wielkie kotły z ryżem widać wszędzie na ty
łach japońskiej armii. Często mówi się, że prowian
towanie tej armii jest łatwe. Istotnie, ale tylko 
pod pewnym względem. Żołnierz japoński zadowalnia 
się rzeczywiście porządną porcyą ryżu, nawet choćby 
mu zabrakło dostarczanych codziennie biszkoptów z 
cybuli i małych kawałków wołowiny. Ale i to za- 
prowiantowanie, oparte na narodowych potrawach, 
ma swoją ciemną stronę. Japończyk nietylko chce 
jeść ryż trzy razy dziennie, lecz także pragnie go 
mieć przygotowanym smacznie na zwykły sposób. Na 
tem z 24 godzin trzykrotnie traci się po dwie godzi
ny. Kawa dla nas rano gotowana jest bardzo pręd
ko. Ale przy wczesnem wyruszeniu rano w pole, trze
ba się zawsze liczyć z tem, że służba musi mieć czas 
na ugotowanie ryżu. Już o trzeciej rano trzeba ją 
budzić, jeśli się o piątej ma wyjechać. Ryż dla woj

gi armii własną wiedzę i własne doświadczenie.
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Wylądowanie wojsk Japońskich w Takuszanie.

ska, podobnie jak naboje dla piechoty, jedzie na 
grzbiecie koreańskich kucyków. Dwa inne kucyki 
dźwigają wielki kocioł; każda kompanja ma swój ko
cioł osobny. Gdy wojsko idzie do wazki, po za rezer
wami rozpalane są ogniska, a japoński żołnierz nara
żony jest na to, że przy gotowaniu także może być 
trafiony granatem. Są także i dobre strony tego 
prowiantowania. Żołnierz niemiecki np. zmęczony 
śmiertelnie, musi sam sobie gotować pożywienie, co 
ogółem trwa godzinę. Japoński żołnierz po bitwie 
ma się natychmiast czem posilić; potrawa zwykle cze
ka m niego przygotowana.

„Pułkownik powrócił od kotłów z ogniem. Oczy 
jego błądzą po okolicy. I tam także przystanęły kół
ka wielkiej maszyny, cicho i bez szelestu prawie, po
słuszne woli milczącego generała, palącego spokojnie 
cygaro na niedalekiem prawem wzgórzu. Długie sze
regi kucyków poruszają się na drodze prowadzącej do 
Widzu. Od czasu do czasu słychać rżenie, niekiedy 
szereg się załamuje i mięsza. Nie zupełnie praktycz
nie uczynili japończycy, zakupując ogiery, jako najsil
niejsze. Kaprysy ich wywołują ustawicznie zamięsza- 
nia w tylnych kolumnach, wiozących bagaże artyleryi.

„Baterye opuściły dotychczasowe biwaki; naj
bliższą noc przepędzą Już na stanowiskach. Pod kie
rownictwem lekarzy wojskowych wstępuje na wzgó
rze oddział sanitaryuszów i dobrowolnych tragarzy 
chorych. Porucznicy wymieniają z urzędnikami w zie
lonych kołnierzach i sztabem lekarskim wesołe po
zdrowienia.

„Nagle z sześćdziesięciu ust oficerskich wydziera 
się okrzyk „aa!“ Z rosyjskiego brzegu rzeki o godz. 
10 m. 12 pada strzał. Okazuje się, że pułk dwunastej 
dywizyi na prawem skrzydle japońskiem niepostrze-

Wyjazd z dworca terespolskiego na Daleki Wschód w dnia 18 b. m. maszynistów i ich pomocników 
__________________________ z dr. żel. Nadwiślańskiej 1 Warsz. Wied.

Świpto rozkwita drzew wiśniowych w parka Tokio-Uno.
Na jeziorze świątynia bogini szczęścia Benteny; za jeziorem miasto Tokio opis uroczystości obacz w piętna

stym dodatku ilustrowanym „Wieku“.

żony przez rosyan przeszedł przez rzekę w bród na 
wschód od wyspy Kurito. Widać go na przeciwległym 
brzegu; na przodzieidą linie strzelców i postępują pod 
kątem prostym do rosyjskich pozycyj na ich środek— 
wzdłuż wzgórz na wschód od Aiho. Na wzgórzach 
stała jedna baterya. Obok niej rozłożyła się piechota. 
Wzgórze w tem miejscu prawie prostopadle spada 
do szerokiej płaszczyzny brzegu. Pułk japoński nad
zwyczaj zręcznie wyzyskując nieliczne pokrycia, do
stał się cało pod stopy wzgórza i znalazł się w ten 
sposób w martwym kącie. Rosyanie nie mogli go już 
wziąć pod ogień i japończycy rozwijali się najspokoj
niej pod samą pozycyą nieprzyjacielską. Możaa było 
dojrzeć i ostrzeliwać japończyków z wyższych wzgórz 
na zachód od Aiho.

„Ale cała uwaga rosyan zwrócona była na zda
rzenia w japońskiem centrum; tam, po obu stronach 
drogi Seul-Widżu stała na lewo i na zachód od dy wi- 
zyi dwunastej, dywizya gwardyi, a za nią bardziej 
jeszcze na lewo dywizya druga. Każda z nich wysła
ła po jednym batalionie przez płytkie południowe ra
mię rzeki do wyspy Osakito, aby złudzić rosyan. 
Istotnie jedna z zakrytych dotychczas bateryi rosyj
skich dała się tym manewrem złudzić i rozpoczęła ogień 
na owe bataliony. W ten sposób japońska artylerya 
znalazła nowy cel; po kilku minutach baterya rosyj
ska została zasypana granatami i zniszczona.

Na tem urywa się ten nadzwyczaj ciekawy, ma
lowniczy i efektowny opis korespondenta Localan-

zeigera, stanowiący żywy komentarz do naszej dzisiej
szej ilustracyj.

W związku z ilustracją przedstawiającą ran
nych z nad Jalu interesującem będzie przytoczyć, 
co pisze korespondent Russkiej Prawdy: „Wcho
dzimy do wagonu.’ młody artylerzysta, ranny w 
bitwie pod Tiulenczenem, opowiada, jak rosyanie 
godzinami całemi wytrzymywać musieli ogień nie
przyjacielski. Inni żołnierze ranni, i personel sani
tarny cisną się dokoła niego i słuchają z zaintereso
waniem. Wszyscy chcą słyszeć opowiadanie żołnie
rza. Staliśmy na wyżynach Hussanu — opowiada. — 
Ani oficerowie, ani my nie byliśmy w stanie poprze
dniej nocy ani na chwilę zasnąć; każdy czuł, że zbli
żają się ważne wypadki. Zrana uderzyli na nas ja
pończycy. Nasz komendant, bardzo dzielny człowiek, 
który lubił z nami żartować, zapytał nas, czy się nie 
boimy japończyków i dał rozkaz otwarcia ognia Tej 
chwili nie zapomnę nigdy w życiu. Granat japoński 
padł w pobliża czwartego działa. Załoga obsługująca 
działo nie mogła nawet wydać krzyku. Wszyscy bez 
wyjątku zginęli natychmiast. Ogień japończyków był 
tak gwałtowny, że musieliśmy się cofnąć. Byłem ran
ny, zdawało mi się, że muszę umrzeć. Cała moja 
twarz zalała się krwią, nie upadłem jednak, bo pod
trzymał mnie jeden z towarzyszy. W Potetyncy, gdzie 
przewiązano moje rany, przyszedłem znowu do przy
tomności. Myślałem tylko o tem, aby czemprędzej 
wzmocnić się o tyle, aby módz powrócić do bateryi.* 
Lekarz, który słuchał wraz z innymi tego opowiada
nia, wtrąca uwagę, że na froncie jest mniej nudno, 
niż w lazarecie. Ranny odpowiada, że tam niema oza- 
su na nudy; następnie przypomina sobie coś i mówi 
dalej: „Najwięcej mnie wzruszyła śmierć jednego z 
moich towarzyszy; pochodził z tej samej wsi co i ja. 
Rozerwany został na dwoje; miał czworo dzieci i u- 
irzymywał całą rodzinę.“
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